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CENY OGŁOSZEŃ:

Za wiersi milimetrowy praed tekstem 
na i-ej stronie 12 groszy polskich, na 
Ul-ej 8 groszy, na IV, V, Vl-ej 5 gro­
szy. Drobne ogłoszenia po 3—4 gro­
szy za wyraz. Najmniej 40 groszy. 
Tłustym drukiem podwójnie. Zagra­
niczne 100 proc, drożej.

Ceny ogłoszeń podane w złotych 
polskich będą obliczane podług „kursu 
złotego franka, płatne w markach pol­
skich po kursie z dnia poprzedzają­
cego zapłatę. __

W numerach świątecznych i nie­
dzielnych ceny o 25'proc. droższe.

Za terminowy druk ogłoszeń admi­
nistracja nie odpowiada.

Każda nowa podwyżka obowiązuje 
już wszystkie przyjęte ogłoszenia do 
zmiany cen bez uprzedniego zawia­
domienia. _____

Adres dla listów i depesz: 
.ISKRA*.  Sosnowiec.

Konto czekowe P. K. O. Nr. 61553-

Prenumerata wynosi:

mtUM.
Z odnoszeniem miesięcznie:

mk. 4,300.000
W Zagłębiu po za Sosnowcem, Bę­

dzinem i Dąbrową: mk. 4.300.000
Z przesyłką pocztową: 

mk 4.500.000 miesięcznie.

Zagranicą mk. 7.000.000.

-----r-—---- -—....... —------

Sosnowiec: = Wk lahclwwsBep 1. h Dąbrowa, SablesMigs I, tel. 7], ss Katowice, Szojana i

Dziś!!! Kino „ZAGŁOBA" Dziś!!!
Uroczysty tydzień dla zwolenników kina! ccocco oa ponledzlałkn ?8 kwietnia do 4 maja wlącznu 

Pierwszy jedyny film, który naprąwdę wzruszy, zachwyci i oczaruje każdego widza, a jest nim: 

„TRAGICZNA ŚMIERĆ MESSALINY“
Serja Il-ga, ostatnia, która stanowi oddzielną całość. (Przed demonstrowaniem wyświetlamy streszczenie I ejserji). 
Czara grzechów Rzymu przebrała się- „Godzina dobija — bo kędy miasto wiecznie panowało, dziś grób szeroki, rozwarty, na­
pełniony kośćmi i gruzem, opleciony pełzającym bluszczem i ludem*...  Umarła „Messalina", i skonał wraz z nią nienasycony 

wampir zmysłowej namiętności i ustały dnie krwawych rządów. „Sic transit glorja mundi".

iiiiiiiiimiiiiiiiiitiinninitnin22 • Od 22 do 27 kwietnia b.r. ”

3 | KINO „SFINKS" | Film nad filmam i!! 3 
•• 1 1 Dwie -serie razem 1 —

Najwspanialszy dramat miłości w 10 wielkich aktach 
pod tyt: 2S

>DWA ŚWIATY ! 
(Romans arcyksiożniczkl Elżbiety Teresy z synem Rabina) JJ 
z nieporównaną Henny Porten, Ernestem Dęutschem 1 świato- 

wej sławy A. Morewskitn, wykoaawcą roli raoina w „Dybuku".
Film ten, wyposażony wprost rozrzutnie w bogactwa 

dworu Habsburgów, wyświetlony był onegdat w 29 kinotea- 
trach Wiednia równocześnie z mebywałem powodzeniem. 
W Warszawie osiągnął również rekord powodzenia, gdyż przez ttS 
10 tygodni wyświetlało film ten największe kino „Pałace" w 
przy niesłabnącej irekwencji i stale wysprzedanej sali.-Gio- 
sy zachwytu dochodzą nas również z Łodzi 1 z Wilna, gdzie ooec- 
nie .Dwa Światy*  tryumfy powodzenia święcą. 2777 aHtf

A N O N SI 4 serje obrazu p. 14 jłłł O N $1

„HRABINA PARYŻA" S
W rolach głównych występują:

MI A MAY, JANNINGS, GAJ DARÓW, GLESNER. «•
UWAGA! Obraz demonstrowany będzie w porządku następującym: 
Od dnia 2$ do 30 kwietnia. Tylko 3 dni. i-sza serja p. t. „Tra- 

gedja miłości*.  li ga serja p. Ł „Apasz*.
Od 1 do 5 maia 111-cia serja p.t „Płonące serce*.  

Od 6 do 11 maia lV-a seria p. t „Nad własną mogiłą*.

iiiiiiiitimiiiiiiiiiiiiiiiiisiJitii

Konieczność wypowiedzenia 
traktatu o mniejszościach.
Ochrona mniejszości na­

rodowych, w tej formie, w 
jakiej ją nam narzucono, nie 
tylko godzi w suwerenność 
państwa polskiego, ale wy­
twarza atmosferę zamętu i 
ciągłych tarć wewnętrznych, 
które mogą zakończyć się 
wprost katastrofalnie.

W zrozumieniu ogromu 
niebezpieczeństwa z tej stro­
ny dla Rzeczypospolitej, czci­
godny msfrszałek Trąmpczyń- 
ski nr posiedzeniu senatu 

Sosnowiec, 29 kwietnia, 

w dn. 11 go b. m. poruszył 
sprawę wypowiedzenia trak­
tatu o mniejszościach i we­
zwał prawników polskich do 
oświetlenia jej z punktu praw­
nego.

pierwszy zabrał głos na 
na łamach „Kurjera War­
szawskiego" prof. Cybowski, 
który, powołując się na o- 
pinję całego szeregu uczo­
nych europejskich, stwier 
dza z całą stanowczością, że 
traktat o ochronie mlueiszo- 

ści może być przez Polskę 
wypowiedziany, tembardziej, 
że.traktat ten, komentowany 
zawsze w sensie naibardziej 
dia nas krępującym, nie jest 
bynaimmej przestrzegany ści­
śle przez ligę narodów, po­
wołaną do jego strzeżenia.

„Na uwagę zasługuje fakt" 
— piszę prof Cybowski — 
„że przedstawiciele Polski 
zgodzili się na podpisanie 
traktatu mnieiszości po o- 
trzymaniu od koalicji przez 
usta p. Clemenceau zapew­
nienia, że osłabienie stano­
wiska Polski, wywołane przez 
traktat, będzie wyrównane 
dzięki zasobom, których 
główne mocarstwa dostar­
czą lidze narodów w celu 
zapewnienia Polsce spokoj­
nego posiadania jej ziem. 
Tego zobowiązania ^mocar­
stwa nie dopełniły: liga nie 
pomogła podczas zagroże­
nia bytu Polski przez na­
jazd boszewieki w roku 1920, 
traktat mniejszościowy nie 
uzyskał więc podstawy, na 
której miał się opierać.

Rada ligi narodów naru­
szyła art. 12 ty tego trakta­
tu, który głosi, że Polska 
zgadza się na to, aby każ­
dy członek rady ligi miał 
prawo zwrócić uwagę rady 
na przekroczenie lub nie­
bezpieczeństwo przekrocze­
nia któregokolwiek z zobo­
wiązań Polski, z tej umowy 
wynikających. Prawo skar­
gi służy tylko członkowi ra­
dy, a jednak rada zaimowa- 
ła się skarbami osób i in- 
stucji prywatnych, pogwał­
ciła, według prawa między­
narodowego, prawo doma­
gania się tego przestrzega­
nia.

O tejże sprawie na łamach 
„Kurjera Poznanswego" z 

dnia 18 b. m. piszę prof. 
Kierski:

„Gdym przeszło pół roku 
temu — najpierw w osobnej 
mo|ej pracy p. L „Prawa 
mniejszości niemieckiej w 
Polsce",—poruszył koniecz­
ność zmiany niektórych po­
stanowień traktatu o Ochro­
nie mniejszości, gdym dalej 
wskazywał na nieodzowność 
poczynienia prez rząd pol­
ski'starań, w celu całkowi­
tego anulowania tego trak- 
taktu, doznałem — przyznam 
się — pewnego rozczaro­
wania.

Liczyłem, że w tak waż­
nej sprawie wywołam grun­
towną i rzeczową dyskusję. 
Tymczasem — poza prasą 
niemiecką, która stale obda­
rza mnie szczególnemi wzglę­
dami — podchwycił moje 
wywody tylko pewien odłam 
prasy warszawskiej, lecz by- 
naimniej nie w tym celu, 
aby prowadzić na poruszo­
ny przezemnie temat poważ­
ną dyskusję.

Miały być równe prawa, 
a tu tymczasem podział o- 
bywateli na „większość*  i 
„mniejszość". Ochrona pol- 
skiei większości jest sprawą 
państwa; tymczasem ochro­
na obywateli, należących do 
mniejszości^ stała się spra­
wą obcych międzynarodo­
wych czynników, stojących 
poza państwem i od niego 
zupełnie niezależnych. Prze­
ciętny obywatel, należący do 
polskiej większości, opiera 
swe prawa na ustawodaw­
stwie krajowem, a w razie 
ich naruszenia, zwraca się 
do sądów i urzędów admi­
nistracyjnych w porządku 
instancji; obywatel, należą­
cy do mniejszości, ma prócz 
tego do rozporządzenia ra­

dę ligi narodów, która — 
'jakeśmy się przekonali — 
za nic sobie waży ustawo­
dawstwo krajowe i wcale 
się nie liczy z prawomocne- 
mi wyrokami sądów i de­
cyzjami polskich władz pań­
stwowych.

W rezultacie, zanjlast rów­
nych praw upośledzenie 
polskiej większości i jakieś 
niesłychane uprzywilejowa­
nie mniejszości nie mające 
nic wspólnego z tem, cośmy 
dotychczas przywykli nazy­
wać praworządnością pań­
stwową.

Przedstawiciele mniejszo­
ści nadużywają przytem te­
go swojego uprzywilejowa­
nego stanowiska w sposób 
wręcz wrogi dla państwa i 
zasypują ligę narodów skar­
gami na rzekome krzywdy 
w celach wyłącznie politycz­
nych, nie mających nic wspól­
nego z rzeczywistą obrdną 
praw mniejszości".

Trzeba więc, jak najprę­
dzej skończyć z tym trakta­
tem, by raz wreszcie skoń­
czyć z ciągłem wichrzeniem 
wewnątrz państwa i wpoić 
przekonanie we wszystkich 
obywateli Rzeczypospolitej, 
że opieka, którą im zapew­
nia konstytucja, musi im wy­
starczyć, a wszelkich urosz- 
czeń i pretensji do jakichś 
uprzywilejowań raz na zaw­
sze wyzbyć się trzeba.

Reklama 
jest dźwignią iiandin!
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List z Górnego Śląska.
Przesilenia gospodarcze na Śląsku—Na co skarży się prze­
mysł, robotnicy i kupcy. — Brak zamówień, brak pieniędzy. 
— „Pieronowanie“ na socjalistów. — Kupiectwo się odra­
dza. — Ślązacy w armji polskiej. — Nowe wydawnictwa.

Katowice, 28 kwietnia.
(Od naszego korespondenta górnośląskiego).

Zarówno wielki przemysł ślą­
ski. jak i robotnicy w przemyśle 
zatrudnieni, przeżywają ‘ obecnie 
ciężki kryzys gospodarczy. Pier­
wszy skarży się na brak zbytu 
i ciężką konkurencję przemysłu 
zagranicznego, wskutek której ko-, 
oalnie dopłacać muszą do każdej • 
tonny węgla 1 frank złoty, a 
czasem i więcej, robotnicy zaś 
skarżą się na częściowe bezro­
bocie, które powstało właśnie 
wskutek trudnego położenia prze­
mysłu, gdyż we wszystkich ko­
palniach i hutach już od dłuższego 
czasu dla braku zamówień i zby­
tu miast sześć dni, pracuje się 
tylko 5 a nawet 4 dni w tygo­
dniu. Oznacza to bardzo poważ­
ne obniżenie dbchodów robotni­
czych. Doszło do tego, źe nie­
które kopalnie i huty zwolnić 
chcą z pracy wielką część robot­
ników, gdyż nie mają dla nich 
pracy. Wielka huta „Laury" w 
tych dniach chciała zwolnić w ten 
sposób około 2ooo robotników, 
wskutek jednak interwencji ko­
misarza demobilizacyjnego i zwią­
zków zawodowych wypowiedze­
nia narazie wstrzymana, zastrze­
gane sobie jednak ewentualność 
późniejszego wypowiedzenia pra­
cy. Na zwałach leżą już setki ty- 
cysię tonn węgla, którego się po­
zbyć trudno, gdyż kalkuluje się 
— jak już wyżej naznaczono — 
o 1 —2 fr. na tonnie drożej, niż 
w?giel zagraniczny.

W czasach tak ciężkich, gdzie 
trudno o pracę i zarobek, wprost 
zbrodnią popełnioną, na robotni­
ku, był ostatni strajk na Śląsku, 
tak lekkomyślnie wywołany przez 
socjalistów, gdyż wielu kopal­
niom, nie mającym zbytu na wę­
giel, strajk taki mógł być nawet 
na rękę. Na szczęście, olbrzymia 
część robothików już od samego 
początku nie strajkowała, tak, że 
strajk socjalistyczny ostatecznie 
w bardzo niechlubny sposób za­
łamał się sam w sobie. Pożało­
wania godnemi są tylko ofiary 
socjalistycznej demagogii, które 
utraciły zarobek blisko dwutygo­
dniowy i z próżnemi rękami 
odchodzić musiały od kas wy- 
platniczych, zazdrośnie spogląda­

jąc na swych szczęśliwych kole­
gów, którzy nie strajkowali i o- 
trzvmali znaczne zaliczki na spra­
wunki świąteczne.

Na brak gotówki i kiepskie in­
teresy skarżą się zresztą wszy­
scy inni, zwłaszcza kupcy, gdyż 
niskie zarobki zmuszają robotni­
ków do ograniczania się co do 
najniezbędniejszych zakupów.

Wiele przyczyniła się do tego 
zdrowa konkurencja, iaka powo­
li wyrobiła się po ustabilizowa­
niu się waluty polskiej, konku­
rencja zdrowa, którą ze stano­
wiska społecznego tylko z zado­
woleniem powitać możffa. Kupiec 
nie może już żądać 5o do loo 
proc, wyżej jak dawniej w prze­
widywaniu dalszegę spadku mar­
ki polskiej, i to pozwala kup­
com regulować swoje ceny tak, 
aby mogli egzystować, choć przy 
mniejszym zysktj, ale też i mniej- 
szem ryzyku.

Katowice przepełnione są naj- 
wykwintniejszem nietylko kawiar­
niami i restauraciami, ale i naj- 
wykwintmejszemi wielkiemi skła­
dami różnego rodzaju, w których 
nieraz uwija się po kilkadziesiąt 
osób personalu. To też wszystkie 
te składy, chcąc się nietylko utrzy­
mać. ale owszem i zarobić, na­
wzajem się prześcigają w obni­
żaniu cen w chęci ściągnięcia jak- 
najwięcej klijeoteli. Zapewne też, 
sądzę, nie zawiodą się w swych 
usiłowaniach i bogata ich rekla­
ma przyniesie im owoce, gdyż 
przesilenie gospodarcze tak ści­
śle związane z sanacją skarbu 
polskiego, długo już potrwać nie 
może.

* •»
Pod względem partyjno - poli­

tycznym zaszły w obozie polskim 
na Śląsku poważne zmiany. Z tak 
zwanego „bloku ósemki" w sej­
mie śląskim, skupiającego 
około posła Korfantego 16 po­
słów stronnictw narodowych, wy­
stąpiła połowa posłów, zakłada­
jąc osobny klub ludowo-narodo­
wy. Reszta posłów, z Korfantym 
na czele, stanowi odtąd klub 
chrześcjańskiej demokracji. Po­

nieważ organem bloku „ósemki" 
dotąd był „Goniec Śląski", któ­
ry po rozpadnięciu się bloku stał 
się organem klubu ludowo-nar., 
klub chrześcjańskiej demokracji 
pozostał bez własnego pisma, 
zamierza więc posei Korfanty za­
łożyć własny organ. Ma to być 
pismo codzienne, zakrojone na 
szeroką skalę. „Wtajemniczeni" 
znają już nawet tytuł pisma, „Po­
lonia", która ukazać . się ma w 
maiu.

Od jakiegoś czasu istnieje też 
w Królewskiej Hucie, małe pi­
semko tygodniowe p. t. „Wolna 
Trybuna", która przyniosła dotąd 
kilka sensacyjnych artykułów, jak 
się później okazało, przeważnie 
kaczek dziennikarskich, m. in. 
wiadomość o zamiarze założenia 
przez pp. Napieralskiego z By­
tomia i ks. prałata Kapicy z Ty­
chów partii centrowej na Śląsku 
polskim na wzór niemieckiej par- 
tji centrowej w Niemczech. P. Na- 
pieralski w wydawnictwach swych 
kategorycznie zaprzeczył tej po­
głosce, wymieniając posła Kor­
fantego, jako autora tego artyku­
łu, który zamieścić go miał rze­
komo z pobudek zemsty osobi­
stej. Ile w ten lub owem jest 
prawdy, stwierdzić nie mogłem 
dostatecznie, dlatego o rzeczy sa­
mej referuje tylko z obowiązku 
dziennikarskiego.

* * ♦
Służba wojskowa w armii pol­

skiej obowiązuje już także ślą­
zaków. Stało się więc zadość ży­
czeniom powstańców i szerokich 
warstw ludności polskiej, która 
w sejmie śląskim a następnie w 
sejmie Rzeczypospolitej przepro­
wadziła swój postulat, że zrzeka 
się z „przywileju" 8 letniego 
zwolnienia od służby wojskowej. 
Sprzeciwiali się temu, rzecz dzi­
wna — jedynie socjaliści i mniej­
szości narodowe.

Pobory roczników 1902 i 1903 
na Śląsku, jak i w caiej Polsce 
już się rozpoczęły. W twardej 
służbie wojskowej młodzież ślą­
ska odtąd nabierać będzie nie­
tylko hartu ciała, ale i hartu du­
szy i zapalna, jak zawsze była 
dla kunsztu wojskowego, zape­
wne w krótkim czasie stanie się 
chlubą armji polskiej.

Aleksy Pająk.

Płacić podatki!

Wieści ważne.
— Na dziś t. j. 29 b. m. na­

znaczone zostało posiedzenie sej­
mowej komisji budżetowej dla 
omówienia preliminarza budżetu 
ministerjum spraw wojskowych. 
Na posiedzeniu tem przemówi 
minister wojny, gen. Wł. Sikor­
ski.

— Bandy szaulisów litewskich 
dokonały napadu na odcinek po­
sterunku policji granicznei w Ra- 
kiszkach, powiatu bracławskiego 
i podkradłszy się lasem, położo­
nym po łamtej stronie granicy, 
poczęli ostrzeliwać polski poste­
runek policyjny. Ofiar w ludziach 
nie byłe.

— Rada ministrów na nad- 
zwyczajnem posiedzeniu uchwa­
liła projekt, rozporządzenia pre­
zydenta Rzeczypospolitej o wie­
rzytelnościach w walutach ob- 
„cych i w złocie i projekt rozpo­
rządzenia prezydenta Rzeczypo­
spolitej o karach za przekrocze­
nie przepisów o relacji marki 
polskiej do złotego.

— Pod przewodnictwem am­
basadora Neulensa odbyło się 
uroczyste posiedzenie stów, fran­
cusko-polskiego i izby handlo­
wej francusko-polskiej dla ucz­
czenia min. Chłapowskiego. W 
posiedzeniu wzięli udział przed­
stawiciele świata naukowego, 
stowarzyszeń francuskich, orga­
nizacji przemysłowych.

— Król i królowa rumuńscy 
w drodze powrotnej udali się do 
Genewy celem złożenia oficjalnej

Prezydent Rzplitej w Poznaniu.
Poznań, 28 kwietnia.

Prezydent Rzeczypospolitej wraz 
z rodziną adiechał ze Spały po­
ciągiem nadzwyczajnym do Póź­
nią. P. prezydentowi w podróży 
towarzyszyli ks. kapelan Toka- 
rzewski, szef kancelarji cywilnej, 
Lenc, jeneralny adjutant pułk. 
Zaruski i adiutanci porucznik 
Horodeski, por. Laszkiewicz i por. 
Poniatowski. Nadto, przez teren 
województwa łódzkiego, towa­
rzyszył wojewoda łódzki p. Rem­
bowski. W drodze do Poznania 
prezydent zatrzymał się na krót­
ko na stacjach tw Tomaszowie, 
Sieradzu i Kaliszu.

Wśród dźwięków hymnu naro­
dowego i salw armatnich podje­
chał pociąg prezydenta na peron 

wizyty lidze narodów. Będzie t° 
pierwszy wypadek odwiedzenia 
ligi naspdów przez głowę pań­
stwa. Wizyta ma na celu pod­
niesienie autorytetu ligi narodów,

— Senat politechniki gdań- 
skiej, który wszelkierai sposoba­
mi utrudnia pobyt studentom po­
lakom na politechnice gdańskiej, 
ostatnio uchwalił podniesienie 
opłat akademickich .z kilkudzie­
sięciu guldenów ua 300—400 
guldenów (przeszła pół miljarda 
marek polskich). W związku z 
tem odbyło się posiedzenie bra­
tniej pomocy studentów polaków 
politechniki gdańskiej, na którem 
postanowiono zwrócić się z ape­
lem do rządu i społeczeństwa 
polskiego.

— Samolot ekspresowy, który 
wyleciał we czwartek z Heriodo- 
nu z dwoma pasażerami do Ho- 
landji i który zaginął w drodze, 
został odnaleziony na wybrzeżu 
angielskiem bez pasażerów. Po­
nieważ samolot jest nieuszkodzo­
ny, przeto panuje tu nadzieja, 
że pasażerowie zostali uratowani 
przez jakiś parowiec.

— W tunelu Cambden pod 
Euston pociąg wiozący footbali- 
stów na uroczystości sportowe z 
Coyentry do Wembley, zderzył 
się z pociągiem elektrycznym 
idącym z Watford. Trzej foot- 
baliści z Coyentry zginęli na 
miejscu, pięćdziesięciu innych 
poranionych przeważnie ciężko. 
Straszne sceny rozgrywały się 
pa katastrofie, bo ciemność tu­
nelu i wyładowanie siły elek­
trycznej zwiększały grozę sytuacji.

dworca oficerskiego. Na peronie 
oczekiwali prezydenta Rąplitej pp. 
wojewoda Bniński, dowódca o- 
kręgu jen. Raszewski, prezydent 
m. Poznania p. Ratajski, delega­
cja ks. kardynała Prymasa z ks. 
senatorem Adamskim na czele 
i t. d.

Panią prezydentowa oczekiwa­
ły wojewodzina Bnińska, jenera- 
łowa Raszewska i prezydentowa 
Ratajska. Po przejściu przez pre­
zydenta przed kompanją honoro­
wą, prezydent wsiadł do landa, 
zaprzężonego w białe konie, w 
towarzystwie wojewody, a pani 
prezydentowa umieściła się w 
następnym powozie z p. woje­
wodziną Bnińską i prezydentowa 
Ratajską. Wśród szpalerów tłum-
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Czasem znów usiłował odgry­
wać rolę nieustraszonego i wię­
zy swoje stargać; oświadczał, źe 
pójdzie na ulicę, do teatru lub 
gdziekolwiek, chwytał za kape­
lusz i laskę, żeby dać widomy 
dowód swego postanowienia, i 
porzucał swój zamiar dopiero, 
gdy Mary rzuciła mu się na szy­
ję i ze łzami błagała go, żeby 
się choćby dla jej miłości na tak 
wielkie niebezpieczeństwo nie na­
rażał. To mu pochlebiało i uspa­
kajał się odrazu. Siedzenie w do­
mu wydawało mu się wtedy nie 
przezornością, ale męczeństwem, 
i żeby czemś rozerwać biedną 
Mary, raczył ją uczyć gry w sza­
chy.

Kathe i Żaneta z wyjątkiem 
chwili obiadowej, pozostawiały 
pokój bawialny do rozporządze­
nia młodej pary. Żaneta, która 
tego ścisłego zamknięcia się wy- 
tlómaczyć sobie nie mogła, robi­

ła z początku sarkastyczne uwa­
gi nad „biednym chorym czło­
wiekiem", co Jamesa nieraz do 
wściekłości doprowadzało, tak, 
że Kathe musiała się w to wda­
wać i lać oliwę na wzburzone 
fale.

Ashutor a i Firebrace także, 
lubo w mniejszym stopniu, pa­
dali ofiarą gniewu Carlestona, 
jako winni temu, że się rnusiał 
tak skompromitować i upokorzyć 
wobec Kathy. To, źe Firebrace 
poprostu przysłał mu nieszczęsną 
fotografję, nie dodawszy ani stów­
ka od siebie, tak go dotknęło, 
że Kathe spostrzegła tę ura­
zę.

Carlestone wogóle znajdował 
się w okropnym stanie umysłu. 
Ciągłe konieczne panowanie nad 
sobą, w połączeniu z niezwykłem 
odosobnień em, zmieniły jego lek­
ką, dobroduszną naturę. Stał się 
tak gwałtownym i rozdrażnionym, 
że stara Żaneta nieraz kręciła 
głową i ze smutkiem patrzała na 
to, co się dzieje, gdyż zwątpiła o 
przysztem szczęściu małżeńskiem 
Mary.

Kathe przeciwnie udawała, źe 
nic nie widzi, a nawet, gdy jedli 
razem, czyniła bohaterskie wy­

siłki, żeby wnieść choć trochę 
wesołości w rozmowę.

Pewnego jednak wieczoru i 
ona zasiadła do stołu poważna i 
przygnębiona. Spotkało ją coś 
nadzwyczainego. Była sama w 
muzycznym pokoju hotelowym i 
grała jednę z sonat Beethovena, 
gdy wtem nagle doznała dziw­
nego, przykrego uczucia, że czy­
jeś niewidzialne oczy w nia się 
wpatrują. Obejrzała się szybko i 
rzeczywiście spostrzegła, jak ktoś 
pośpiesznie zniknął. Szczególniej 
przeraziło ją to, że to była mło­
da kobieta typu włoskiego, z 
wielkiemi ciemnemi oczyma i 
kruczo-czarnemi włosami. W ta- 
kiem mieście, jak San Francisco, 
mogły się wprawdzie znajdować 
setki kobiet z podobną twarzą— 
ale jej zupełna zgodność z tem, 
ce jej Ashutor o słojem widze­
niu na „Orinocu" opowiadał, by­
ła zanaatu uderzającą. Gdyby Ka­
the była tę dziewczynę spotkała 
na ulicy, nie byłaby powzięła 
żadnego podejrzenia; ale to u- 
kradkowe pooglądanie, to szyb­
kie zniknięcie, to pyta.ące spoj­
rzenie ciemnych oczu już same 
z. siebie byłyby zwróciły jej u- 
wagę, a cóż dopiero w okolicz­

nościach. które zdarzeniu te­
mu wyjątkowe nadawały znacze­
nie.

Kathe w tej chwili zerwała się 
i wybiegła, ale korytarz był pu­
sty; biegała w tę i ową stronę, 
ale nikogo nie zobaczyła. Szuka­
ła w innych wspólnych lokalach 
na tem samem piętrze, w poko­
ju bawialnym i. w czytelni. W 
jednym i w drugiej siedziało nie­
wielu ludzi, którzy czytali, pisali 
lub gawędzili, ale owej młodej 
kobiety ani śladu. Zeszła po kil­
ku schodach na podwórze we­
szła do wielkiego przedsionka, 
tak natłoczonego ludźmi, że wszel­
kie dalsze poszukiwanie byłoby 
bezcelowem. Pojechała więc win­
dą na górę, udała się do swego 
pokoju i przebrała się na obiad. 
Podczas tego atoli zajęcia, nie 
mogła się pozbyć myśli o tym 
wypadku.

Była najmocniej przekonana, 
źe to nie złudzenie i że pierwszy 
jej domysł jest trafny. Kobieta z 
„Orinoka" jest w San Francisko 
i ona ją widziała. Była mocno 
zaniepokojona świadomością, że 
nieprzyjaciele Carlestona są tak 
blisko, ale rzecz dziwna, mniej 
chodziło jej o’niego, niż o Ashu- 

tora. Mimo wszelkich w tej mie­
rze przypuszczeń, przykre to u- 
czucie ustąpić nie chciało. Gdzie 
może być teraz Ashutor? Tego 
zgadnąć nie mogła, ale pon e- 
waż już więcej niż przed mie­
siącem wyjechał do Ameryki, 
musi już być w Stanach Zjedno­
czonych, nawet gdyby z dalekiej 
Aleksandrji, a nie z Paryża lub 
Londynu w podróż wyruszył. 
Mógłby już nawet dawno być w 
San Francisko, gdyby nie...

Ale straszną myśl, która w 
niej powstała, zwalczyła prędko. 
Nie, przezorny i rozumny Ashu­
tor nie mógł paść ofiarą prze­
biegłości i podstępu tych nędz­
nych złoczyńców. Gdy zaś prze­
śladowcy depcą już prawie po 
piętach swojemu nieprzyjacielo­
wi, to me mógł być daleko i 
zbawca, który zna wielkość nie­
bezpieczeństwa i zdecydowany 
jest nieść pomoc ściganemu.

d. c. n.)
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Ńie dostarczone świadec

pierwszej 
Są bowiem 

tacy, którzy się 
zaokrąglać ceny w 
by znów napchać 

.nie kosztem konsu­

le sic złotego. Wczo- 
po poświęceniu banku 
ukazały się na mieście 
cześnie oddział banku 

> w Sosnowcu wydawał 
zainteresowanym tablicę 
em sum, wyrażonych w 
równających się odpo- 
Isumie mk. Tablica ta 
roninie obrachunki przy 
owaniu cen i pensji, 
ość popisowi! Dziś 
ę termin przeglądu rocz- 
3 w Sosnowcu, oraz po- 
z 1901 i 1902 ®, któ- 
ali odroczenia. Kto nie 
dzisiaj przed komisję 

ą, ten będzie pociąg- 
surowej odpowiedzial­
nej, popisowi zaś nie 
jący w Sosnowcu stale 
przymusem odstawieni 

„c stałego zamieszka-

twa. Oficer instrukcyjny przy p.
k. u, w Sosnowcu ogłasza, że 
posada u siebie świadectwa z 
ukończenia kursów jesiennych p. 
w. w Biedrusku w roku ubie­
głym, następujących absolwen­
tów •

1; Wadzyńskiego Jana, 2) Bie­
leckiego |ulianau3) Odrobiny Mie- 
czysłi.wa, 4) Mdły czy ńsktego Frań 

-Ciszku, 5) Bryły Jana, 6) Jabloń- 
Józefa, 7) Gąbki Juliana, 

'■>) Kjilizy Bolesława, 9) Maku­
cha ' Zmierza, lo)Piwnika Ma- 
rjanŁ ]]) Napory Bolesława, 12)
C.haadusa  Aleksandra, 13) Hil- 
n' '.iegc Bolesława, 14) Kajda- 
c-a-tefana, 15) Kopjasa Józefa, 

‘Dy i Leona i 17) Mysłka Ro-
'óe.
toniev. nie posiada adresów, 

t ą Irogą prosi wymienionych o 
-, ./g .zanie się po świadectwa w 
' icelarji ofic. instr. przy p. k.u. 

c snowiec, w godzinach przed- 
poludaiowycte.

Choroby zakaźne w powie- 
cie. W powiecie będzińskim za­
notowano następujące choroby 
zakaźne na czas od 13 do 19 b. 
m. W Będzinie—4 wypadki tyfu­
su plamistego i 1 gruźlicy, w Za 
wierciu—1 tyfusu brzusznego, 1 
płonicy, 1 róży, 1 gruźlicy, w Dą 
browie—1 ®spy, 1 błonicy, dwa 
gruźlicy. W gminie Niwka — 1 
ospy naturalnej, w gminie Zagó­
rze—1 tyfusu brzusznego, gmina 
Żarki—1 tyfusu brzusznego, gmi­
na Niegowa—1 tyfusu brzuszne­
go i )2’plamistego. Odkażono w 
tym okresie czasu 2o mieszkań.

Z kina „Zacisze". Dziś sen 
sacyjno-awantsrniczy obraz p. t. 
.Piekielny jeździec-. Kim są głów­
ni wykonawcy, Harri Hlll i Marja 
i inelt — to już wiadomo bywal­
com tego kina z obrazu p. t. 
„Katastrofa kolejowa".

W najbliższym czasie zarząd 
kina zapowiada serję najwybit­
niejszych obrazów bieżącego se- 

inu, ze względu jednak na 
' nnkurencję, proszeni jesteśmy o 

e podawaaie tytułów do publi- 
,nej wiadomości.

Z teatru.
Rzeczywistość", 

ko nedja w 3-ch aktach Bo­
lesława Gorczyńskiego.

Sztuka Gorczyńskiego powsta- 
. ‘kresie przybyszewszczyzny, 

: ' cisach, gdy wzorem dla ży- 
c\a },yS,y by*  nadczłowiek, skro- 
-.0 zgodnie z przepisami tilo- 

Kf *ji  Nietzschego, w dniach dlu- 
h włosów, wykoszlawionych 

-.‘ów, ażurowych peleryn i ar­

tystycznego brudu za paznok­
ciami.

W owych latach, należących 
już dziś do historji, mistrz pę­
dzla, pióra, czy dłuta, był głębo­
ko przekonany, że Opatrzność 
ulepiła go z innej gliny, a nie 
z tej samej, co pierwszego lep­
szego z brzegu filistra, pospoli­
tego „zjadacza chleba".

Taki „nadcziowiek", patrząc z 
góry na niziny, gdzie kłębił się 
i peizał po szarym gruncie co­
dziennego życia motloch poszu­
kiwaczy mamony, przychodził do 
wniosku, że tych, którzy stoją na 
wyżynach, nie obowiązują ogól­
nie przyjęte zasady etyki. Mo­
ralność w zwykłem tego słowa 
znaczeniu częściej w mowie, niż 
w czynach była wykreślona z 
reguł życia długowłosych ko­
chanków muz i bywalców „jamy 
michalikowej".

Zmieniły się czasy! Dawniej­
sza „naga dusza" ubrana jest 
obecnie w najmodniejszy prawie 
garnitur i codziennie składa wi­
zyty fryzjerowi, oddając mu bez 
zastrzeżeń do dyspozycji bujną 
czuprynę i owłosienie dolnej, a 
nawet górnej szczęki. Jest wła­
ścicielką złotych zębów i przy­
rządów do manicury.

Największe zmiany istnieją na 
punkcie perypetji sercowych. On­
gi, jeśli się taki wieszcz żenił, 
to już chyba z chłopką, bo taka 
niewiasta miała mu pono nie za­
glądać bezczelnie do jego jaźni, 
tako nienaszpikowana kulturą 
wielkomiejską.

Żazwyczaj jednak bronił się 
artysta od więzów hymenu, bo 
przypuszczano, że małżeństwa i 
jego pospolite następstwa w po­
staci pieluch i krzyku dziecka 
byłyby grobem dla ’ talentu. Ar­
tysta powinien być wolny, niby 
ptak i posiadać szczęście prze­
bierania wśróĄ uroczych i ubó­
stwiających go przedstawicielek 
płci pięknej, jak w ulęgałkach.

Na tle stosunku nadludzi do 
małżeństwa Gorczyński stworzył 
komedję, nie pozbawioną głębo­
kiego sarkazmu, gdy wspomina 
o nieetycznej często etyce nad- 
człowieka.

Taki sobie malarz, których ca­
ły korowód przewija się wśród 
kartek literatury polskiej, taki 
malarz, którego Sienkiewicz na­
malował z sercem dużego, do­
brego dziecka, a Makuszyński 
jest jego serdecznym i arcydo- 
wcipnym przyjacielem, przywę­
drował także i do „Rzeczywisto­
ści" Gorczyńskiego.

Ma on w domu maleńki ha­
rem w osobach: Reny (Btlińska) 
i Podelskiej (Zbierzchowska). 
Pierwsza z- nich jest panią w sy­
pialni, dla drugiej mistrz jest z 
całym uznaniem w pracowni, 
gdzie Podelska pełni funkcje 
muzy dla dobra sztuki i jej oblu­
bieńca.

Cały ten jednak romans duali­
styczny musi się skończyć wów­
czas, gdy wchodzi w grę serce 
kobiety kochającej. Prawem swej 
miłości, prawem swego bliskiego 
macierzyństwa domaga się ślubu 
i artysta ulega jej woli. Słońce 
sławy, ani talent nie zagaśnie. 
Przeciwnie, Karelka, jego żona, 
najszczersza i najbardziej odda­
na mu przyjaciółka, choć może 
nie rozumie sztuki, ale wiedzio­
na instynktem kobiety — matki, 
zawsze znajdzie w sobie dość 
siły, aby podtrzymać zniechęco­
nego do życia męża i zapalić w 
nim żądzę pracy dla rodziny, 
dia dzieci.

W grze p. Brydzińskiego, kre­
ującego rolę malarza Woryckie- 
go, odzwierciadlił się charakter 
artysty od’ czasów hołdowania 
zasadom cyganerji aż do tego 
go przełomowego momentu, gdy 
Worycki staje się mężem Ka- 
rolki. Worycki p. Brydzińskiego 
do chwili spuszczenia kurtyny 
został artystą, tylko się w nim 
zmienił pogląd na życie codzien 

ne i tę częściową zmianę w du­
szy malarza artysta podkreślił w 
swej grze z wielkim talentem i 
drobiazgowością w opracowaniu 
roli. Tej samej linji trzymał się 
p. Brydziński i jako reżyser 
„Rzeczywistości".

Grze pani Bilińskiej brak był® 
szczerości i swobody, przytem 
trema premjerowa niejednokrotnie 
wpływała ujemnie na dykcję, 
natomiast p. Helleńska w roli 
Karelki była naprawdę świetna. 
P. Zbierzchowska jako Podel­
ska ze swej niewdzięcznej roli 
wywiązała się doskonale. Gra 
p. Z. była świadectwem szero­
kiej skali jej talentu.

C-rk.

Dziś premjera „Ananas". 
Mistrzami tworzenia fars są do 
tej pory francuzi; jeśli farsa ta­
ka zostanie przetłumaczona przez 
dobrego literata, to nie traci na 
wartości. „Ananas" został prze­
tłumaczony przez Włodzimierza 
Perzyńskiego, to też wrażenie 
sztuki oryginalnej. Czy protest 
przeciw wystawieniu „Ananasa" 
w Warszawie był pa miejscu, 
przekonamy się dziś w teatrze. 
Do „Ananasa" przygotowane są 
specjalne dekoracje. Początek 
godz. 8. Zaznaczamy, że „Ana­
nas" me jest dostępny dla mło­
dzieży.

Dziś w Będzinie sztuka Bo­
lesława Gorczyńskiego „Rzeczy­
wistość". W roli artysty-malarza 
wystąpi Wojciech Brydziński, za­
liczający rolę tę do najlepszych

Co to ma znaczyć?
Jak wynika z odezw i wezwań 

socjalistyczno - komunistycznych, 
dotyczących wystąpień pierwszo­
majowych, sprawa zaczyna przy­
bierać niepokojące objawy, w o- 
odezwachtych bowiem obie stro­
ny jawnie nawołują do organizo­
wania w dniu-tym „milicji", któ­
raby, prócz utrzymywania po­
rządku w pochodach i na wie­
cach, silą przeciwdziałała i 
tłumiła, ew. wystąpienia prze- 
ciwmków.

W uwadze podkreślano, iż po­
żądaną jest rzeczą, aby komen­
dantami milcji byli bojowcy, lub 
b. wojskowi, co pozwoliłoby na 
lepsze zorganizowanie przedsię­
wzięcia i przeprowadzenia akc|j.

Już dziś w -Zagłębiu widać ca­
łą armję agitatorów socjalistycz- 
no-komumstycznych i osobników 
wielce podejrzanych, wśród któ-

Echa niedoszłej 
malwersacji.

Jak już donosiliśmy w nume­
rze niedzielnym, w Warszawie 
przychwycono niejakiego T\de- 
usz Dańczaka, który Chciał po­
djąć za fałszywymi dowodami 40 
tys. dolarów w banku handlowym 
w Warszawie.

Dańczak zjawił się tam z li­
stem zarządu t-wa „Saturn", pod­
pisanym rzettoino' przez dyrekto- 
tów pp. Pękoslawskiego i Ła­
bęckiego, polecającym wypłace­
nie okazicielowi 40 tys. dolarów 
i przedstawił czek in blanco te­
goż t-wa na p.k.k.p, na którym 
należało dopisać sumę zależnie 
od kursu dolara.

Warszawa nie dowierzając Dań- 
czykowi zwróciła się do oddzia­
łu banku handlowego w Sosnow­
cu Dyrektor oddziału p. Siemi­
radzki połączył się telefonicznie 
i Saturnem, a dowiedziawszy się, 
że tow. Saturn nikogo do podo­
bnej tranzakcji nie upoważniał, 
gdzie też faiszetza aresztowano. 

w swoim repertuarze. Początek 
godz. 8.15.

Środa—Niemce. Afisz zapo­
wiada występ artystów sceny sos­
nowieckiej w sali miejscowego 
klubu z udziałem Wojciecha Bry­
dzińskiego. Początek godz. 8.15.

Czwartek specjalne przed­
stawienie, urządzone staraniem 
związku dla robotników. Tym 
razem sięgnięto do skarbnicy hu­
moru polskiego: wystawiona bę­
dzie sztuka M. Bałuckiego „Gru­
be ryby".

Piątek po cenach do poło­
wy zniżonych przedstawienie 
popularne. Dyrekcja, chcąc uprzy­
stępnić wszystkim możność zo­
baczenia znakomitego artysty 
Wojciecha Brydzińskiego, wysta­
wia z jego udziałem Gorczyń­
skiego „Rzeczywistość".

Sobota 2 uroczyste przed­
stawienia, poprzedzane specjal- 
nemi przemówieniami z okazji 
obchodu 3 maja. Artyści odegra­
ją arcydzieło Juljusza Słowackie­
go „Mazepę". Pierwsze dia uczą­
cej się młodzieży, początek o go­
dzinie 4 ej, następne o godz. 8.15 
wieczorem.

Niedziela dwa przedstawie- 
wienia: popołudniowe po cenach 
do połowy zniżonych z Wojcie­
chem Brydzińskim w roli głów­
nej „Twarz i maska". Wieczo­
rem przedstawienie po cenach 
zwykłych.

Wczesną sprzedaż biletów 
wszędzie rozpoczęto; abonament 
procentowy na wszystkie powyż­
sze przedstawienia ważny.

Sosnowiec, 29 kwietnia.

rych duży procent stanowią ży­
dzi, to też urządzane są naiady 
i zebrania przedwstępne, celem 
należytego opracowania wystą­
pień w dniu l-go maja.

Ponieważ obie strony przygo­
towują się do rozprawy, nie ta­
jąc, iż może nastąpić przelew 
krwi, oczywiście nie ich, lecz obała- 
muconego robotnika, należy spo­
dziewać się, iż władze nasze 
sparaliżują te zbrodnicze zamia­
ry i uniemożliwią działalność 
bojówek, które podczas krwa­
wych wypadków w Krakowie, 
odegrały tak wybitną rolę.

Robotników zaś jeszcze raz o- 
strzegamy, aby nie brali udziału 
w pochodach i wiecach, gdyż 
policja siłą będzie tłumiła nie­
tylko wszelkie wystąpienia, lecz 
nawet udział w pochodach anty­
państwowych.

Ujęcie Dańczaka zawdzięczać 
należy wyłącznie sprawności na­
szych telefonów, dzięki czemu po­
rozumienie między Warszawą a 
Sosnowcem nastąpiło w ciągu 
kilku minut. Gdyby manipulacja 
taka trwała dłużej, to na- 
pewno oszust domyśliłby się 
wszystkiego i umknął.

Jak ustaliło śledzwo, fabryka­
cja fałszywych podpisów odby­
ła się u przyjaciela Dańczaka, 
niejakiego Jana Grodzińskiego, 
przy ul. Żurawiej Nr. 40 w War­
szawie.

Ze Śląska.
Koncert Alfreda Hoehna w 

Katowicach. Wielkie zaintere­
sowanie wzbudził zapowiedziany 
występ pianisty A f eda Hoehna 
w sali powstańców (d. Reichshalle) 
w Katowicach w środę 30 b. m. 
o godz. 8-ej wiecz. Siytmy arty­
sta w powrocie z Warszawy, 

gdzie grat z nadzwyczajnem po­
wodzeniem na dwuch koncertach 
sywfonicznych w sali Filharmonii 
i na 2 recitalach w sali Konser­
watorium, wystąpi raz jeden tylko 
z wielce interesującym i imponu­
jący rozmiarami programem, o- 
bejmującym utwory Scazlattiego, 
Couperina. Mozarta, Beethovena 
(sonata Hammerklavier), Schu­
manna (fantazja C-dur), Liszta, 
Hindemitha i Debussyego. Nale­
ży się spodziewać znacznego na­
pływu publiczności, szczególniej, 
że koncert organizuje sekcja kon­
certowa bratniej pomocy uczniów 
konserwatorjum warszawskiego.

Rozszerzenie Katowic zde­
cydowane. Na ostatniem po­
siedzeniu śląskiej rady wojewódz 
kiej powzięto uchwalę w spra­
wie utworzenia „Wielkich Kato­
wic". Do Katowic przyłączone 
zostaną następujące gminy: Bo­
gucice, Zawodzie, Załęże, Bry- 
nów z kopalnią „Wujek", Domb 
z kopalnią „Eminencja" z hutą 
„Baildona". Józefowiec z hutami 
„Agnieszkj“i„Hohenlogo“ tworzyć 
będzie osobną gminę. W k®ńcu 
uchwalono rozwiązać wszystkie 
obwody dworskie w obrębie po­
wiatu katowickiego i świętochlo- 
wickiego i połączyć je z sąsied- 
niemi gminami.

Żywności nie wolno wywo 
zić Władze przypominają, że 
ze Śląska nie wolno wywozić za 
granicę: zboża, mąki ziemniaków, 
cukru mięsa, dziczyzny, drobiu, 
sera, masła, jaj. mleka i tłusz­
czów. Polscy urzędnicy celni 
mają nakaz ostrego przestrzega­
nia tych przepisów.

Zakaz sprzedaży alkoholu 
1 maja Dyrekcja policji w Ka­
towicach wydała zakaz wyszynku 
alkoholu w dniu 1 maja. Do 
sprzedaży dopuszczone jest tylke 
piwo.

Otwarcie „Banku Polskie­
go". Obchodzono w Katowicach 
uroczyście. W poniedziałek przed- 
poludn. odbyło się w kościele 
Marjackim uroczyste nabożeń­
stwo, w którem wzięli udział 
przedstawiciele wiadz, przemysłu 
i różne korporacje.

Pomarańcze staniały. Z po­
wodu obniżenia cła dowozowe­
go na pomarańcze z 35 fr. zł. 
na 17 fr. zł. za 100 lig. należy 
się spodziewać dalszej bardzo 
znacznej zniżki c e n za ten 
smaczny a stosunkowo tani o- 
woc.

Z kraju.
Wilno. W dniu 8. 9 i 10 

czerwca r. b. odbędzie się w 
Wilnie 1-szy zjazd pracowników 
polskich z udziałem zaproszonych 
gości z Francji, Rumunji i państw 
bałtyckich. Przewodniczącym ko­
mitetu organizacyjnego w Wilnie 
jest Alfons Parczewski, rektor u- 
niwersytetu. W Warszawie współ-, 
praęy z Komitetem wileńskim 
podjęła się delegacja zrzeszeń i 
instytucji prawniczych. W Po­
znaniu współpracy z komitetem 
wileńskim podjął się zarząd sek- 

^cji prawniczej tow. prawniczego 
i ekonomicznego.

Warszawa. W Dąbrówce 
Szlacheckiej w pobliżu Henryko­
wa pod Warszawą włoścjanie 
wyłowili w stawie trupa,zawią­
zanego w worku i obciążonego 
kamieniem.

Po odwiązaniu worka oczom 
zebranych przedstawił się widok 
mrożący krew w żyłach. Zwłoki 
topielca były bez nóg, a na ich 
miejscu widniały straszne rany, 
pozostałe po wyłamaniu kończyn. 
Ręce trupa były od tyłu związa­
ne sznurem.

Policja przystąpiła natychmiast 
do poszukiwań, które doprowa-
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nie zebranej publiczności, wzno­
szącej okrzyki, prezydent udał 
się na zamek. W dziedzińcu 
zamkowym zebrana kompanja 
honorowa oddała honory, muzy­
ka odegrała hymn narodowy, p)-

Z życia współdzielczego
W Będzinie.

W ub. sobotę odbyło się wal­
ne zebranie członków spółdziel­
czego stów, spożywców w Bę­
dzie.

Posiedzenie zagaił członek ra­
dy nadzorczej, dyr. Pawłowski, 
poczem na przewodniczącego za­
proszono p. Kępińskiego, i na ase­
sorów pp. Wiatrocha i Bałdysa; 
sekretarzował p. Żebrowski.

Protokuł z poprzedniego ze­
brania odczytał p. Ptak, sprawoz­
danie zaś zarządu referował pre­
zes. p. Langiert.

P. Pawłowski zakomunikował 
zebranym sprawozdanie rady nad­
zorczej, a rachunkowe p. Jędru­
sik.

Z przytoczonych danych wi­
dać, iż spółdzielnia stale się ro­
zwija, gdy bowiem liczba człon­
ków na początku roku sprawoz­
dawczego wynosiła 174 osoby, 
w końcu roku wzrosła do 1600 
osób.

W okresie sprawozdawczym 
sprzedano towarów za 27 miljar- 
dów mk., z czego nadwyżka brut­
to wynosiła przeszło 2 miljardy, 
czysty zaś zysk około 700 miljo­
nów mk.

W związku z wyborami człon­
ka zarządu, dotychczasowy pre­
zes stów. p. Langiert złożył list, 
w którym, powołując się na nad­
miar pracy i obowiązki zawodo- 
dowe, prosi o zwolnię ze stanowi­
ska.

Sprawa ta wywołała ożywioną 
dyskusję, zebrani bowiem, pod­
kreślając usilną pracę i duże za­
sługi p. Langierta, dzięki które­
mu kooperatywa rozwinęła się 
należycie i stanęła na dobrych 
podstawach, nie chcieli absolut­
nie zgodzić się na ustąpienie pre­
zesa, który też na skutek ogól­
nej prośby, zmuszony był pozo­
stać nadal zarządzie spółdziel­
ni.

Po załatwieniu tej sprawy, na 
członka zarządu wybrano p. Wie­
czorka, na zastępcę p. Ptaka.

Do rady nadzorczej powołano 
dr. Meterę, na zastępców pp. R. 
Monsiorskiego, Wacowskiego i 
Kępińskiego.

Udziały członkowskie z dotych­
czasowych 5 miljonów mk., pod­
wyższono na 15 złotych, płatnych 
ratami, wpisowe zaś określono 
na 50 groszy.

Po omówieniu jeszcze kitku 
spraw mniejszej wagi, posiedze- 
dzenie zakończono.Z sali sądowej.
Wspólnicy Dydenki na ławie oskarżonych

* Sosnowiec, 29 kwietnia.

Wczoraj sąd okręgowy w So­
snowcu sądził sprawę dwóch ban­
dytów, należących do bandy słyn­
nego Dydenki, który, jak dono­
siliśmy niedawno w „Iskrze", już 
nie żyje.

Jeden z oskarżonych, Józef 
Borkiewicz, liczy lat 19, a drugi 
Wincenty Ludwik, lat 20.

Akt oskarżenia zarzucał im do­
konanie napadu wspólnie z Dy­

czem kompanja honorowa wraz 
ze sztandarem • przedefilowała 
przed prezydentem. Pierwszy 
wieczór prezydent spędził w swo­
ich apartamentach. Miasto jest 
bogato udekorowane.

W Dąbrowie.
Podobne zebranie odbyło się 

w niedzielę w Dąbrowie, gdzie 
członkowie spółdzielczego stów, 
spożywców robotników chrze- 
ścjańskich radzili o swych spra­
wach.

Posiedzenie zagaił, a następnie 
objął przewodnictwo prezes rady 
nadzorczej, p. Malec, zaprosiwszy 
na sekretarza p. J. Bitnera, a na 
asesorów pp. Bojarskiego i Ha- 
berkę.

Po odczytaniu protokułu z o- 
statniego zebrania, nastąpiło spra­
wozdanie zarządu i przedstawie­
nie bilansu za rok ubiegły.

W okresie tym obrót spółdziel­
ni wynosił przeszło 15 miljar- 
dów mk. z czego nadwyżki osią­
gnięto około 3 miljardy.

Kooperatywa rozwija się po­
myślnie, zyskując coraz więcej 
członków, których liczba ze 14o 
na początku roku wzrosła do 
11 oo osób.

Współdzielnie miejscowe pa­
raliżują zapędy nieuczciwego ku- 
piectwa prywatnego i dzięki te­
mu, nie tylko obniżyły się ceny 
wielu towarów, lecz, co ważniej­
sza, poprawiła się jakość.

Gdy np. dawniej karmiono 
ludność obrzydliwym i drogim 
Chlebem, z chwilą uruchomienia 
piekarni spółdzielczej, wszystkie 
piekarnie prywatne zmuszone zo­
stały do wypiekania dobrego 
Chleba i obniżenia ceny.

Z osiągniętej nadwyżki w ro­
ku sprawozdawczym, na cele spo­
łeczno - oświatowe przeznaczono 
przeszło 6oo miljonów mk. prócz 
tego nabyto 7 akcji banku pol­
skiego.

Do zarządu na miejsce ustępu­
jących członków, powołano pp.:
J. Lisa, M. Zembala i Rejniaka, 
do rady nadzorczej pp.: W. Mal­
ca, P. Dudę, B. Jędrusika. E Pil- 
niakowskiego, |. Barańskiego, F. 
Kowalskiego, S. Bieleckiego, A. 
Staniszewskiego, J. Bitnera i na 
zastępców pp. B. Marszałka i S. 
Gauksa.

Udziały uchwalono podwyższyć 
do lo złotych.

O interesowaniu się członków 
spółdzielnią, świadczy fakt, iż na 
zebranie przybyło około 2oo osób.

Z projektowanych zamierzeń 
dąbrowskich kooperatyw wnosić 
można, iż ruch ten w roku bie­
żącym jeszcze lepiej się rozwi­
nie, skupiając siłą rzeczy coraz 
większą ilość członków, czego 
im szczerze życzyć należy.

denkiem, Koniecznym i Kwietniem 
w roku 1921 na dom Szczepana 
Chmuraka, gospodarza ze wsi 
Jeziorowice, gm. Żarnowiec. Pod­
czas napadu bandyci zrabowali 
garderobę, mięso i t.uszcze oraz 
12.000 mk, gotówką.

Drugiego napadu bandyckiego 
dokonano w nocy z 5 na 6 stycz­
nia 1922 r. także na dom Chmu­
raka. Zrabowano wówczas gar­

8. maja — 10. czerwca •
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Największa wystawa dużych maszyn i przyrządów 
rolniczych w Niemczech,

JARMARK TECHNICZNY
Wystawa budowlana i techniczno-przemysłowa.

PRZEDSTAWICIEL: Stowarzyszenie Gospodarcze na polski Śląsk, Katowice, ul. Michała 23

derobę i bieliznę wartości 20 
tys. mk.

Tejże samej nocy w tej samej 
wsi napadli bandyci na dom 
Franciszka Grabowskiego, lecz 
zostali spłoszeni.

W drugiej połowie stycznia 
1922 r. policja w Zawierciu za­
trzymała kilku osobników, po­
dejrzanych o należenie do bandy 
i dek-uanie napadów.

L..uj  bandyci: Jan. Konieczny 
i Maciej Kwiecień zmarli w szpi­
talu więziennym w Mokotowie. 
Dydeńko, jak wiadomo, uciekł z 
więzienia mokotowskiego i jakiś 
czas grasował w okolicach Za­
wiercia, aż wreszcie postrzelony 
zmari w lesie z wycieńczenia.

Dwaj oskarżeni, Borkiewicz i 
Ludwik, byli już swojego czasu 
sądzeni przez sąd doraźny, który 
ich skazał na dożywotnie ciężkie 
więzienie, przeto wczoraj częścio­
wo zwolniono ich od odpowie­
dzialności, za napad zaś na dom 
Grabowskiego otrzymali karę po 
4 lata ciężkiego więzienia, co 
jest jedynie formalnością, jeżeli 
się weźmie pod uwagę wyrok 
sądu doraźnego.

Sosnowiec, 29 kwietnia.

Z dniem wczorajszym została 
wprowadzona nowa waluta pol­
ska, mianowicie złoty, zawierają­
cy 100 groszy. Ponieważ nie po­
siadamy dostatecznej ilości no­
wych znaków obiegowych, bę­
dziemy zmuszeni płacić markami 
i przeliczać je na złote lub od­
wrotnie. Dla ułatwienia obliczeń 
podajemy poniższą tabelkę, którą 
radzimy wyciąć i zachować.

Przy przeliczaniu złotych lub 
groszy na marki nie napotkamy 
trudności: ilości złotych lub gro­
szy, oznaczonej w kolumnie środ­
kowej odpowiada ściśle ilość ma­
rek w kolumnie prawej lub le­
wej, obliczona-podług kursu 1 
złoty równa się 1.800.000 mk.

Nieco trudniejsza sprawa z 
przeliczeniem marek na złote, 
gdyż nie każda ilość marek da 
się podzielić przez 18 tys. Tu 
więc musimy radzić sobie inaczej. 
Jeżeli naprzykład chcemy zamie­
nić na grosze 165 tys. mk., to 
musimy odszukać w kolumnie 
lewej liczbę najbardziej bliską 
sumie 165 tys. Taką liczbą jest 
162 tys., równające się 9 groszom.

Drugi przykład:
Chcemy zamienić na złote mk.

53.750.000. Szukamy w kolumnie

Po drugich i ciężkich cierpieniach, opatrzona św. Sakramentami 
zmarła dnia 27 kwietnia 1924 r., przeżywszy lat 27.
Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby przy ul. Rybnej 10 d>. 

kościoła parafialnego w Pogoni, nastąpi dnia 29 kwietnia o godzin ę 
4-ei po południu. Nabożeństwo żałobne będzie odprawione dnia 30 
kwietnia o godz. 7 i pól rano, pozostali w głębokim smutku

2932________ __ mąź’ dzieci> sióstr3^ i rodzina .

prawej i znajdujemy 54000 000 
mk., równające 30 groszom, ale 
do 54 miljonów brak w sumie 
którą chcemy zamienić na złote 
250 tys., musimy więc je zamie­
nić na grosze i odjąć od 30 zło­
tych. Szukając w kolumnie lewej 
znajdujemy 252 tys.= 14 groszom 
które odejmujemy od 30 złotych 
i otrzymujemy sumę 29 złotych 
i 86 groszy.

Manipulacja to trudna, ale... 
trudno, trzeba sobie radzić, jak 
można najlepiej, by się nie dać 
oszukać.
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Otwarcie banku polski;
Wczoraj, jako w dniu otw 
banku polskiego i jego oddzia­
łów odbyło się w kościele pa­
rafialnym w Sosnowcu uroczy­
ste nabożeństwo. Mszę św. od­
prawił ks, szambelan PJenkie- 
wicz. Na nabożeństwie obecni 
byli przedstawiciele władz sądo­
wych, administracyjnych i skar­
bowych oraz przemysłu i han­
dlu. W innych miastach, gdzie 
znajduje się po kilka choćby 
banków, zarządy ich zamówiły 
wspólne nabożeństwo i, jhk v i- 
dać z ogłoszeń w pismach, roz­
poczęły czynności dopiero o g. 
10 rano. U nas, w Sosnowcu 
dzieje się nieco inaczej: wię­
kszość banków nie delegował . 
nawet nikogo do kościoł? Czyż­
by zgon marki nie wszystkim 
dogadza!?...

Zbiórka w d. 3 mata. Za 
przykładem stolicy i innycn miast 
Rzeczypospolitej sosnowieckie ko­
ło p. m. s. również urządza v 
dniu 3 maja b. r. ogólną zbiórki 
na oświatę. To też tą drogą ape 
lujemy do społeczeństwa, aby v 
dniu tym posypały się szczodr 
ofiary, pomnąc, iż ty’ko j- ' 
ogólną oświatę narodu, moż 
rozwinąć kulturę i potęgę^*  
czypospolitej.

Prócz zbiórki ulicznej i Sj. 
dąży nalepek okiennych prz j- 
mowane są ofiary na :.el po­
wyższy przez koło p.m.i w So­
snowcu przy ul. Koś' iliei n- 
plebanji.

Przewalutowanie 
związku z ukazaniem się * , 
biegu złotego delegacja do zwa' ; & 
czania drożyzny przy magistrach.. . 
sosnowieckim w naj bliższy 
dniach zamierza przystąpić
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dziły do niemniej wstrząsających 
rezultatów.

Mianowicie niedaleko stawu 
odkopano nogę, wyrwano z ka­
dłuba trupa, ukrytą głęboko pod 
ziemią i w straszny sposó zma­
sakrowaną.

Dalsze śledztwo ustaliło, że z

TELEGRAMY.
(Przez telefon.)

Uroczyste otwarcie banku polskiego.
Warszawa, 28 kwietnia.

(Tel. wl.) Dziś o godz. 8 rano 
katedra św. lana zapełniła się 
gośćmi, przybyłymi na uroczyste 
nabożeństwo z okazji otwarcia 
banku polskiego.

Świątynia oświetlona rzęsiście. 
W stalach zajęli mieisca marszał­
kowie obu izb, premjer Włady 
sław Grabski i ministrowie. Z 
boku ustawiło się ciałcrdyploma- 
tyczne, członkowie rady nadzor­
czej banku polskiego, senatoro­
wie, posłowie, przedstawiciele 
wojska, urzędników i prasy. Re­
sztę katedry zapełnili po brzegi 
wychowankowie szkół, urzędnicy 
banku polskiego i publiczność.

Ks. kardynał Kakowśfci rozpo­
czął celebrowanie mszy*  pontyfi­
kat nej.

O godz. 8 m. 40 zakończono 
nabożeństwo i zaintonowano 
hymn „Boże, coś Polskę**.  Wprost 
z katedry pojazdami i samocho­
dami udano się do gmachu ban­
ku polskiego, przy ul. Bielańskiej.

W gmachu panuje mch nie­
zwykły. Gmach przybrany bar­
wami narodowemi. W głównym 
hallu zaimprowizowano mównicę, 
na którą o godz. 9 rano wszedł 
premjer Grabski i wygłosił prze­
mówienie. Przystępujemy d o 
aktu — mówił premjer — który 
ustanawia związek pomiędzy 
państwem a społeczeństwem pol- 
skiem. Związek ten daje nowa 
waluta polska. Cały naród przy­
gotował dla niej trwały funda­
ment. Nie żałujemy poprzednicz­
ki (t. j. marki). Była to waluta 
narzucona. Nie próbowaliśmy 
nawet dać jej podstaw legalnych. 
Gromadziliśmy skarby dla no­
wej, przez nas samych dobro­
wolnie obranej waluty.

Trzeba jednak pamiętać, że 
dawna nasza waluta zawiodła 
także i dlatego, że nie umieliś­
my należycie postępować. 
Nie szanowaliśmy jej. Nie ro­
biliśmy żadnych wysiłków, 
nieodzownych dla zabezpie­
czenia dobrobytu państwu. 

Por. Królikiewicz zdohył nagrodę miasta Nicei.
Warszawa 28 kwietnia. w sumie 2o.ooo franków, zdo- 

(Tel. wl.) Według wiadomości był wczoraj porucznik Królikie- 
•naci’ złych tutaj, nagrodę miasta wicz z 1 pułku szwoleżerów. 
Nicei w zawodach hippicznych,

„Formalności" sowieckie.
Warszawa, 28 kwietnia.

(Tel. wł.). Dowiadujemy się, 
że zakładnicy polscy, których 
przyjazdu z Rosji do Warszawy 
spodziewano się dzisiaj, zostali

Henrykowa zginął niedawno bez 
śladu Siedemnastoletni Józef Kró­
lak.

Matka zaginionego,, w .znie­
kształconych z^okacb pozn?.ła 
trupa swego syna.

Dalsze d jchodżenie'' w sprawie 
tej tajemniczej zorodm w toku.

Bogactwo daje tylko praca 
i nikt i nic me wyręczy nas, 
jeżeli zamało będziemy pra­
cować.

Nasz stosunek do waluty był 
zbyt miody. Musimy być doj- 

^r.aiymi, a wówczas spotęgov>a- 
nie pracy całego spoczeństwa —, 
da . potęgę i siłę państwu

Po mowie premiera rozległy 
się entuzjastyczne oklaski. Opa­
dła zasłona z tablicy pamiątko­
wej. na której widnieje taki 
napis:

„ Haństwo polskie, powołując 
do życia w roku 1924 bank pol­
ski, jako ostoję radu pieniężnego 
w kraju i jako postawę ducho­
wej łączności z przedwiekową 
instytucją tejże nazwy, wyraża 
wdzięczność tym obywatelom 
którzy nie szczędzili ofiar na 
bank narodowy**.

Następnie głos zabrał prezes 
banku polskiego, p. St. Karpiń­
ski, który określił różnicę pomię- 

’ dzy banknotami, wypuszczanerni 
przez p. k. k. p., a temi, które 
wypuści bank polski.

Z kolei glos zabrał naczelny 
dyrektor banku polskiego, dr. 
Miefltkowski. Zwracał- się on z 
prośbą do premjera, jako do 
ojca chrzestnego banku polskie­
go, aby dalej to swoje dziecię, 
otaczał pieczołowitą opieką.

Na zakończenie przemawiał 
przedstawiciel pracowników ban­
ku polskiego, p. Madej,' który 
zaznaczył, że dzień dzisiejszy jest 
zwycięstwem gospodarczem. Na 
tem zakończono historyczny ob- 
chótFotwarcia banku polskiego. 
Goście opuścili gmach a urząd- 
mcy udali się na swoje poste­
runki.

Kasa nr. 1 otwarta została o 
godz. 10 m. 10. Pierwszą . kli- 
jeptką była prezesowa Karpiń­
ska, która wymieniła marki pol­
skie, na plik banknotów zlotowych.

Podwoje banku’ atwarto, a 
tłum siłą zdobywa! wejście.

przez władze sowieckie zatrzy­
mani, wskutek jakichś „formalno­
ści “i dopiero dziś wyjechali z 
Mińśka. Pr.yjazd ich do Warsza­
wy spodziewany jest jutro rano.

Policja skarbowa.
Warszawa, 28 kwietnia.

(Tel. wł.). Ministerjum skarbu 
w porozumieniu z ministerjum 
spraw wewnętrznych ma zamiar 
zorganizowanie specjalnej policji

Powrót p. prezydenta.
Warszawa, 28 kwietnia. wróci dn. 2 maja, aby być na 

(Tel. wl.) P. prezydent!,, Woj- obchodzie święta narodowego w 
Ciechowski z Poznania, uda się J" ° ------
do Gniezna, do Warszawy zaś

\ ----
Nowe znaczki

Warszawa, 28 kwietnia.
(Tel. wł.) Od 1 maja r. b. 

generalna dyrekcja poczt i tele­
grafów wprowadza nowe znaczki 
pocztowe w walucie Złotowej.

Ogólny wygląd znaczków bę­
dzie następujący:

Godło państwowe W okrągłej 
tarczy; otoczone wieńcem lauro­
wym. po obu stronach tarczy 
rózgi lihtorskie i nad tarczą 
napis:

„Poczta Polska**.

Gratulacje.
Warszawa, 28 kwietnia.

(Tel. wl.) W związku z otwar­
ciem banku polskiego prezes ra­
dy ministrów, p. Grabski, otrzy­
mał mediczuną ilość telegramów

Nie bądzlainy
pili óZklanYatnl.

Warszawa, 28 kwietnia.
(Tel? wł.). Zakaz wyszynku al­

ko ioIu wydany w zw.ązku z 
jfoborem wojskowym, został, od 
dnia dzńLejszego cofnięty.

Katastrofa.
Warszawa, 28 kwietnia.

(Tel. Uł.).. Dziś na mokótow- 
skiem polu lotniczem, spad! pod­
czas wzlotu z wysokości kilku­
set metrów kapral Krążela. Na 
szczęście, lotnik wyszedł. bez 
szwanku, natomiast samolot zo­
stał zdiuzgotany.

Korferencia.
Warszawa, 28 kwietnia.

(Tel. wł.'). W dniu dzisiejszym 
premjer Grabski odbył naradę z 
ministrem Zamojskim w sprawie 
delegacji przy lidze narodów.

Jutro wręczona będzie nomi­
nacja p. .trzyńskiego na dele­
gata przy lidze narodów.

Nowa fabryka.
Warszawa, 28 kwietnia. 

W najbliższych dniach zosta­
nie uruchomiona w Bydgoszczy 
nowa fabryka obróbki drzewa, 
p. f. „Unia**,  która uzyskała pięć 
nowych patentów na maszyny, 
jakie w fabryce 4ej będą wyra­
biane.

Pogotla na dziś.

Zachmurzenie zmienne, cieplej, 
wiatry lokalne.

skarbowej w Warszawie dla tę­
pienia nadużyć skarbowych, cel­
nych i patentowych. Podobno 
na czele tej policji stanąć ma 
nadkomisarz Wiskowski.

wróci dn. 2 maja, aby być na

dn. 3 maja.

Na dole wydrukowana wartość 
znaczka.

Kolory znaczków będą: 1 gr. 
jasny, 2 gr. ciemny, 3 gr. poma­
rańczowy. 51 gr. oliWKOwy, 10 gr. 
zielony. 15 gr. żółto-czerwony, 
20 gr. niebieski, 30 gr. fioletowy 
i 50 gr. czerwono-fioletowy.

Znaczki markowe wymieniane 
będą do dra 10 maja r. b. we­
dług kursu obowiązującego, w 
ilości conamniej 10 sztuk.

i listów hołdowniczych od insty- 
tucii i działaczy społecznych, go­
spodarczych i politycznych ze 
wszystkich zakątków Polski, jak 
również z zagranicy.

Giełda.
(Pierwszy dzień notowań giełdo­

wych w złotych).
WALUTY. 

Warszawa, 28 kwietnia.
Dolar — 5 18 i pół.
Funt — 22,75.
Paryż, za 100-fr. — 33,75. 
Szwaicarja, za 100 fr. — 92.
Włochy, za 100 lirów — 23,32. 
Korony czes. za 100 k. — 15,25. 
Korony austrjackie, za 100 ty­

sięcy koron — 7 0025.
Pożyczka dolar. — 5.300.000.

GIEŁDA GDAŃSKA.

Gdańsk, 28 kwietnia.
(Notowania w guldenach) 

Dolary — 5,67.
1 miljon mkp. — 0,62.

W magazynie ubiorów męskich
H. ZAKRZEWSKIEJ 

POGOŃ, Ciepła Nr. 4. 

llDGOLNft mzmll!

Po CENACH ZNIŻONYCH.

Obejrzenie nie obowiązuje do 
2817-4 kupna.

Poważne przedsiębiorstwo che- Hłjl P T F fl P IT 
miczneposzukujv na Woje wódz- I II % I g III ■ 
two Kieleckie dzielnego||f^y lulu 1

Panowie, którzy w handlach kupieckich są dobrze

zaprowadzeni, zechcą się zgłosić do Biura Ogłoszeń 

„PAR“, Poznań ul. Fr. Ratajczaka 8 pod Nr. 17,326.

AKCJE (w złotych.)

(Ceduła giełdy warszawskiej z dn. 
28,4.1924).

Bank Dyskontowy —
„ Handl. 14,90
„ dla Handl. 2,40
„ Kredytowy 1,25
„ Przem. War. 2,16
„ Handl. Poz. 4,45
„ Przem. Lwów 0,75‘
„ Powszech. Kredyt 0.20
„ Zachodni 4
„ Zjedh. Ziem. Pol 2,40
„ Zw. Sp. Zarobk. 9,50
„ Zw. Ziemian 0,40

Cerata 0,40
Sole 12,30
Kijewski 0,70
Puls 0,85
Strem 27,25
Wildt 0.30
Zgierz 7,10
Elektryczność 3,15
Pól. Tow. Elektr. 0 35
Siła i Światło 0,75
Chodorów 8,25
Czersk 1.20
Czestocice 4,10
Gosłowice 2.70
Micholow 1,20
Cukier 7 40
Firlej, 9,45
Łazy 0,35
Drzewo 0,80
Polska Nafta 0,25
Pol. Przemysł Naftowy-1,50 
Nobel 2,60
Cegielski 1,10
Lilpop 1,30
Norblin 1,25
Ostrowieckie 17,90
Parowozy 0,80
Starachowice 5,25
Zieleniewski 18,25
Zawiercie 82
Jabłkowscy 0,40
Borkowski 3,05

OUJUM
PlOmiSZHORKI

do plombownic według 
przepisów kolejowych do­
starcza właścic. bocznic

inż. Wł. Chromiński
Warszawa, Piękna 11. 

2704-1

KREDYT 
WĘGIEL 
z głębokich kopalń 

daie
SM taHiiMi 
Oddział Sosnowiec, 
Wiejska 8, tel. 31.

223',

NIEDOŚCIGNIONEJ JAKOŚCI 
PAJTA TERPENTYNOWA.

WYTWÓRNIA- 
HURTOWNIA SPÓŁEK SPOŻYWCÓW 

w POZNANIU.

2276
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STOWARZYSZENIE TECHNIKÓW W 80SN0WC0. ss:
Zarząd Stowarzyszenia prosi Członków o przybycie we 

wtorek dnia 29 kwietnia o godzinie 7-ej wieczorem do lokalu 
Stowarzyszenia ul. Czysta Nr. 9 na

Ogólne Roczne Zgromadzenie
Porządek obrad: i) odczytanie protokułu ostatniego zgroma­

dzenia; 2) sprawozdanie Zarządu; 3) sprawozdanie komisji rewi­
zyjnej; 4) wybory: prezesa, członków zarządu i komisji rewizyj­
nej; 5) Wnioski. ’

shs::::::::::::::: 
3888888888888:::*"

8i!
0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 E 0 0 0 0 0 0 0 □ (3 |3 (2 Ej □
□ Baczność!

O«

i
o

o
!

I

O

I 
i 
o

i o , 
i
I. 

o
I

I

io< roi
ZARZĄD 

Polsko-Sląskiego Tow. dla Handlu 
i Przemysłu Sp. Akc. w Sosnowcu 
niniejszym zawiadamia pp. Akcjonarjuszy, że w dniu 
24 maja r. b. o godz. 4-ej po południu, odbędzie się 
we własnym lokalu spółki przy ul. Dęblińskiej Nr. 7

ZWYCZAJNE WALNE 
ZGROMADZENIE AKCJONARJUSZÓW

—- z następującym porządkiem dziennym: —
1) Wybór przewodniczącego,
2) Sprawozdanie Zarzadu za pierwszy okres sprawozdawczy i 

przedłożenie bilansu spółki na dzień 31-go grudnia 1923 r.,
3) Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej z wnioskiem na udziele­

nie absolutorium Zarządowi,
4) Uchwalenie rozdziału czystego zysku i oznaczenie wyso­

kości wynagrodzenia Komisji Rew zyjnej,
5) Wniosek o podwyższenie kapitału akcyjnego spółki drogą 

wypuszczenia nowej emisji,
6) Wybór członków Zarządu i Komisji Rewizyjnej wzamian 

ustępujący cn,
7) Upoważnienie Zarządu do przewalutowania kapitału akcyj­

nego spółki zgodnie z ewent. rozporządzeniami rządowe mi.
8) Rozpatrzenie i zatwierdzenie planu działalności na r. 1924,
9) Wolne wnioski Akcjonarjuszów.
Gdyby wniosek piąty o podwyższenie kapitału akc. spółki nie 

został przez Walne Zgromadzenie uchwalony w takim razie wnioski 
szósty, siódmy i ósmy nie będą rozpatrywane, natomiast wejdą na 
porządek dzienny wnioski:

6) Likwidacja spółki.
7) Wybór komisji likwldacylnej.
Akcjonarjusze pragnący wziąć udział w tem 

Zgromadzeniu, winni conaimniej na siedem dni przed 
terminem Zgromadzenia złożyć w Zarządzie swe akcje, 
wzgl. przedstawić świadectwo depozytowe polskich 
instytucji kredyrowych. 29i4
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Jedyna polska firma w Sosnowcu Baczność! jjj

przy ul.Modrzejowskiej Nr. 3
MA PRZEDSTAWICIELSTWO ZNANEJ FIRMY 4 

NAJLEPSZYCH MASZYN DO PU 

MERGENDES" i liczenia
Jedyna sprzedaż po przystępnych ce- 2

nach broni krótkiej i długiej, amunicji, 
maszylłki do mięsa i inne przybory S 

kuchenne i domowe. □
NER- I innych' fabryk, tras wsi,aide Posiadamy na miejscu warsztat B

części do maszyn. mectianiczno-reperacyjny. 0,

SPRZEDAŻ ZA GOTOWKE 1 HA R A T T po ceaatk konzurencyinycłi I
Polecamy się feskawym względom Sz. Publiczności. - Z^poważaniem “i

ŻYTO, PSZENICĘ, JĘCZMIEŃ, OWIES, GROCH POL-\

NY i YIKTORIA, KONICZYNĘ, SERADELĘ, WYKĘ i ■

____ _« » B.® 
JVI A V P z WŁASNEGO M Ł Y N A i 

w budzyniu. oooJ

PELUSZKĘ, ZIEMNIAKI jADALNE i FABRYCZNE,

DOM PRZEMYSŁOWO-HANDLOWY

Bracia LECHOWSCY 1 S-ka
POZNAŃ, POCZTOWA 21.

Tel. 15 — 63. Adr. telegr. Lechian Poznań.
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^TANORFT IachowiecPracuiGc.y zgórą 301at 
1 y w tym zawodzie, poszukuje za­

jęcia zaraz lub w najkrótszym czasie w większych za 
kładach przemysłowych w Zagłębiu Dąbrowskiem 

względnie na*Górnym  dląsKu

Oferty upraszam łaskawie przesyłać uo Urodźea Bę­
dzińskiego, W. Smoliński dla L. S.

Mamy również przedstawicielstwo zna- 
H nej fabryki rower w „PUCH*,  które po- 
□ lecamy na sezon letni. Oprócz tego, po­
ra siadamy na składzie maszyny do szy- 
_ cia słynnej firmy „NEUMAN*  i GR1TZ- 
“ NF.R“ i innych fahruk oraz ws7vstkip
□
□
0 p- _
□ 2324-3 .................... I BRZOZÓWŚkTi S-ka. Eli
0 H-El 00000000000000 000000000000000000000^

Wapno palone budowlane, 
miał wapienny 

i kamień do hut
2907-2 polecają do natychmiastowej dostawy:

Czeladzkie Wapienniki"! KamienMomy

„BRYNICA”
Biuro w Sosnowcu, ul. 3 Maja 5, telefon 159

Gumy i masywy Ud SffltólUfc 
poleca do dostawy ze składu po cenach 

« konkurencyjnych:

M T|H. WEtMI i PEDZICH
w Sosnowcu, ul. 3-go Maja 5.

PRZY SZOSIE SOSNOWIEC — 

MYSŁOWICE W DOBREM PO- 

ŁOŻENIU OKOŁO

3 mórgroli ze stodołą, 
NATYCHMIAST DO SPRZEDA­

NIA, ZGŁOSZENIA pod J. F. 

KATOWICE.
2921-2

| iironnu ontoszRina. |

kupnu i sprzeuaz. « i
4 grosze za wyraz

Dies odchowany jedenastomiesięczny 
1 (z wyżłów) niedrogo do sprzeda­
nia Wiad. u portjera kop. „Hr. Re­
nard*.  pomiędzy godziną 42—5. 

.2794-1

Do sprzedania 2 łóżka żelazne 'z 
niklowemi ga ami w dobrym sta­

nie. Wiadomość Dąbrowa n*  Sobie- 
Sk ego 25, piwiarnia Wieczorka. 

2267-1

Łóżko niklowe, eleganckie z matę 
racem, 2 materace, oraz szafę 

sklepową zaszkloną, 2 gablotki sprze­
dam. Wiadomość „Iskra*  Dąbrowa. 

2273-2

Firma St. lan Krzywański w Dą­
browie Górniczej ul. Krotka dom 

własny. Polecą ze składu tanio: Pły­
ty gumowe z przekładką i bez .Ta- 
uril*  i azbestowe, pakunki Konopne, 
azbestowe, oawełniane wra.ów, ola 
chę mosiężną, żarówki do .(XX) świec, 
artykuły elektrotecnmczne i przvbory 
do rowerów. Wykonuje solidnie i 
terminowo po cenach przystępnych: 
Reparacje rowerow, maszyn do szy­
cia, maszyn parowycn, maszyn do 
pisania, pomp i wszelkie roboty ślu 
sarnie, tokarskie i spawanie auto- 
genem dia kopalń, faoryk i domow 
prywatnych. Na żądanie oferty 

2723 5 
przyjmujemy w komis, do sprzeda-n 
* nia: garderobę, obuwie i inne 
rzeczy. Wyprawiamy skórki: na futta 
i na obuwie. Na .eszio solidne oou- 
wie: m.s.ie, danu-ie i dziecinne. So­
snowiec, 3-go Majai9. MohCki. 2«76 
Motocykl 4 i„pó H. P. mar. Ihóno 

men. okazytnte do spizeUania. 
■osnów ec. ul. Ciepła 9 strozi*.

2925 3
Aparat fotograficzny Kamra <8x 4 

n*  obiekt. Dagor 'G era ognis. J4U 
miiionow. Również obiekt i i omen 
og. 260 minonów o-azyjnie do sprze 
"lania, sosnowiec, Orla 3 u fotografa 

2926-3

IZancelista z ukończeniem ksHjgo- 
wości handlowej Dosiadający zna­

jomość obcych ięzvków ciszący także 
ne maszynie dobrze polecony, poszu­
kuje jakiejkolwiek posady biurowej, 
albo portiera lub woźnego w po­
ważnej instytucji. Łasnawe zgłosze­
nie do adm. „iskry*  pod „Kancelista*  

2877-1
Duchaltera pomocnika młody, piszący 
*-*  na maszynie, z łaJnym chata te­
rem pisma przy imię zajęcie od zaraz 
Oferty sub. „Jotes*  do adm „Iskry*  

2922.*

I

Redaktor5 W. Monsiorski.

Rożne.
4 grosze za wyraz. I

Doszukuję mieszkania umeblowane- 
1 go z 2 pokoi i kuchni w Sosnowcu. 
Warunki według umowy. Proponuję 
utrzymanie dla samotnej osoby za to 
prócz wynagrodzenia. Łaskawe za­
wiadomienia: skrz. poczt 179, Fran­
kiewicz. 2827-1
7apłacę dobrze, za pokoik z kuchnią 
" lub pojedyncze mieszkanie, może 
być na prowincji Będzina lub Sos­
nowca. Zgłoszenie adresu: adm. 
„iskry*  Sosnowiec, lub filja „Iskry*  
Będzin pod „Spokój*.  2930-2

Cprzedam otomany piuszowe, dywa 
*7 nowe, kompletowe, gobelinowe, 
Kozetki i materace, bardzo tanio 

, Sosnowiec, Kołłątaja 10, oficyna 11-gie 
fflętro. 928

Sprzedam dom w Sosnowcu. Nower, 
Dąbrowa 3 Maja. 28Ó6-1

cWIECE kościelne i do «onunj 
ozuobne, wybór wielki. Skrau 

Piotia Kołtona, sosnowiec, • ulica 
Kościelna nr. 4. 2810-11
J~Xo sprzedana skrzypce tyrolska 
Ł-' apaiat telefoniczny Piisuuskieg. 
>8 tb. 13. 2905 I

rosauy i prace.
I Zaofiarowane 4 grusze za wyraz I

Dotrzton> czeladnik kowalski zdolny 
* Wiać. Grodz.ec, zakład kówalski 
Wincenty oteimacn. 29u0-2

| roszukiwane j grusze m wyraz. j

iJucnaneiza ćpumucnica; znawca ję- 
** zyk nie.ii ecki i korespondencję 
żuiska pisząc., ua maszynaCu poszu- 
uje uósauy oa zaraz, utuity do adm 

. >«ii pod „maca*  2»19-2

Akuszerka, Marja Nowak, przepro­
wadziła się z ul. Towarowej na 

ul. Modrzejowska nr. 39 róg Kościelnej 
dom pani Frydeckiej w sosnowcu 
przyjmuje panie w godzinach popo­
łudniowych, dla niezamożnych u- 
stępstwo. 2715-2
IZto ma zbywające 2 łóżka, stół, 6 

krzeseł, szafę i kredens, wynaimę 
tę rzeczy na rok. Gwarantuię dobre 
obchodzenie się, a nawet mało uszko­
dzonej zreperuję. Wynagrodzenie 
według umowy. Zawiadomienie pod 
„Meble*  do administracji „ skry". 

2826-1
ZYddam na własność dz ewozynkę 
" 3 miesęczuą żurowa. Wiadomość 
„ sura*  Będzin 2834-1 «
IZrawcowa z Warszawy przyimuje 

sukme kostjumy i bieliznę po. ce- 
nacn przystępnych, ul. Ludwika nr. 2 
m. 2. 2'258-1
Orzedsiębiorstwo Robot olacnarsko- 
* Dekarskich Stanisława Mandow- 
sk ego. Wykon wuie: wszelkie roboty 
dachowe c materiałów wiasntcn i po 
wierzonycn, oferty na żądane. Dęta 
liczna ■ hurtowa sprzedaż wanien, 
waniette*  latarni powozowych rożnych 
systemów, susn^w eć, ui.ca uietuie 
wieża I, obok teatru. 2894 2
Czachy — me mogłem przyoyc o- 
° tzymałem za poźno — Oardzo 
przepraszam . czekam wiadomości do 
„lsury*.  2913
yginął pies wyżeł, rasy poenter, 
" ciemno-oronzowy, raty popielate 
wabi się „Lord". Łaskawego znalazcę 
uprasza się o zawiadomienie za so­
witą nagrodą, na kop. ,vzelauź' B. 
uienet. N.e( rcwego przyw.aśuiciela 
oęuę ścigai sądown e. 2933

I
 Zgubione dokumenty. I

<< grosze za wyraz.

Cnęcińskt Franciszek zgubił doku­
menty wojskowe wydane przez 

PKU Łódź, poęzciwy znalazca łaska­
wie zwróci do policji dąbrowskiej.

2855-1 
rjomagała Józef zgubił książkę woj- 
L/ skową wydaną przez Magistrat 
Dąbrowa G. Łaskawy znalazca raczy 
zwrócić do filji „Iskry*  Będzin.

2264-1 
Dolesławowi Młynarskiemu skra- 

dziono książkę wojskową wyd. 
przez PKU Pacanów. 2880-2 
riruszka Jan zgubił portfel zawiera- 

iący książkę wojskową wydaną 
przez fKU Sosnowiec, dowód oso­
bisty wyd. przez mag. m. Sosnowca 
i rożne dokumenty. 2891-2 
I/ozioł Rumin zgubił tymczasowe 

zaśwuuczenie demobilizacji wy- 
uane pi zez PKU Będzin. 2923-3 
'T',r-aiski Kaz mierz zgybił dnia 15 
* listopada 23 r. patent kat 5 wyd. 

przez kasę skarbową w Sosnowcu 
z924

Stanis.awowi Nieduziak skradziono 
dokumenty wojskowe wyd. przez 

PkU Miechów. 2920-3
^tams.awa Miedziejewska, starsza 
y sancelistka sądu okręgowego w 
Sosnowcu zguona legitymacje siużbo- 
.wą wyd. 29 grudnia 1922 r. za nr. 137. 

2929 
piszczała Franciszek, zgubił książkę 
* aasy Chorych kartę wojskową 
wya. przez PaU Piotrków i kartę 
pobytu wyd. przez kop. „rtaski*.

2927-3
Qnia 27 kwietnia 1924 roku zgubio- 

no sakiewkę na dworcu w. w. 
zawierającą aw.ty związku lokatorów 
dwie fotografię na imię Anny Gawę­
dy. Łaskawy znalazca zy.róci za 
nagrouą ao adm. „iskry*  w oosnowcu. 

2931
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